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Sprawy międzynarodowe 
a kwestja rolnictwa.

P o  za ła twien iu  s p r a w ,  b e z p o ś r e d n i o  związa -  
n y c h  z l ikwidacją  w o jn y  ś w ia to w ej  na  t e ren ie  
Ligi  N a r o d ó w  zysk u ją  na  ak t ua l no śc i  za g ad n i en ia  
g o s p o d a r c z e .  N a  g r u n c ie  m i ę d z y n a r o d o w y m  n a ­
l eży  się s p o d z i e w a ć  o b e c n i e  w y tę ż o n e j  akcji  n i e ­
mieck iej ,  d ąż ąc e j  d o  s t w o r ze n ia  kor zy s t n i e j s zy ch  
w a r u n k ó w  d ia  eks pan s j i  p r z e m y s ł o w e j  N ie m ie c .  
Wszys tk ie  z a g a d n i e n ia ,  z n a n e  d o s k o n a l e  z toku  
r o k o w a ń  o t r aktat  h a n d l o w y  p o l s k o  n iemieck i ,  
s t aną  p r z e d  nami  w  całej pełni  d o p i e r o  w ó w c z a s ,  
g d y  p o r u s z o n e  zo s t aną  n a  p o lu  m l ę d z y n a r o -  
d o w e m .  R o z s z e r z o n a  zos tan ie  w t e d y  sfera za in ­
t e r e s o w a n i a  a nie  m o t n a  mie c  z ł ud ze ń ,  Ze m y  
w ó w c z a s  —  z n a j d z i e m y  się w pozyc j i  d e f e n s y w ­
nej ,  a nie  o f e n sy w n e j .  S ta n o w is k o  n as ze  b ę d z ie  
tern t rudn ie j sze ,  Ze s t ro ną  a t aku jącą  b ę d z i e  z n a ­
komic ie  z o r g a n i z o w a n y  i si lny p r z e m y s ł  n iemieck i ,  
p o d c z a s  g d y  n i e z o r g a n i z o w a n e  ro l n ic tw o  n a s z e  
p o s i a d a ć  b ę d z ie  b e z  p o r ó w n a n i a  mn ie j sz e  w p ł y w y  
n a  b ie g  w y p a d k ó w ,  co — jeśli idzie o  p r z e c i w ­
s tawien ie  się d ą ż e n i o m  n iem ie ck i m,  —  w y t w o r z y  
n i e r ó w n e  w a r u n k i  walki .

T r z e b a  s o b i e  z d a ć  s p r a w ę ,  że  j e d n y m  z naj  
s ł a b sz yc h  p u n k t ó w  g o s p o d a r c z e j  poli tyki  N i e ­
mie c  jest ro ln ic tw o ,  k t ó r e g o  g o t o w e  są o n e  b r o ­
nić d o  os tatka .  D l a t e g o  na  t en właśn ie  p u n k t  
wi nn i śm y sk i e r o w a ć  u w i g ę  ze swej  s t rony .

j tk w i a d o m a ' ,  — N i e m c y  g ło sz ą  p o t r z e b ę  z n i e ­
sienia b a r j e r  ce lnych ,  j e dn ak  w y łą c zn ie  s t o s u n k u

d o  p r z e m y s ł u  z o r g a n i z o w a n e g o  u n ich i z d o l ­
n e g o  k u n k u r o w a ć  z innemi .  C o  się zaś  tyc zy  
ro ln ic twa,  to n a o d w r ó t  N ie m c y  nie d o p u s z c z a j ą  
myśl i  w y rz e c z e n ia  się p r o te k c jo n iz m u .  C h o c i a ż  
ro ln ic tw o  w  pol i tyce g o s p o d a r c z e j  N ie m ie c  s p r a ­
wia wiele k ł o p o t ó w  i choc iaż  l u d n o ś ć  ro ln icza,  
s t a n o w ią c  za le dw ie  2 3 %  o g ó ł u  za ludn ienia ,  n i e  
m a  d e c y d u j ą c e g o  w p ł y w u  s p o ł e c z n e g o ,  —  to  
j e d n a k  s p r a w a  p o d n ie s i e n ia  ro ln ic twa  u to ż s a m i a n a  
jest  w N i e m c z e c h  z z a g a d n i e n i e m  by tu  n a r o d o ­
w e g o  i u t r z y m a n ia  g o s p o d a r c z o  po l i tyczne j  n i e ­
za le żn oś c i  Rzeszy.  M o ż n a  mie ć  r ó ż n e  p o g l ą d y  
co  d o  s łusznośc i  t e g o  ro d z a ju  ujęcia s p r a w y  p r z e z  
czynniki  d e c y d u j ą c e  o  po l i tyce  g o s p o d a r c z e j  N i e ­
miec.  F a k te m  jes t  j e dnak ,  źe k ie ru n e k  ten i sn le j e  
n ieza leżn ie  o d  tych czy in n y c h  s t r o n n i c t w  p o l i ­
ty cz n yc h ,  s t a j ą c y c h  u  wł adzy .

F a k te m  jest  r ó w n i e ż ,  ż t  za n ie ch a n i e  po l i tyki  
p r o t e k c j o n i z m u  ro ln ic ze g o  nie  m o g ł o b y  się o d ­
b y ć  w N i e m c z e c h  b e z  p o w a ż n y c h  w s t r z ą s ó w  
o g ó l n o - g o s p o d a r c z y c h .  Z j e dn e j  b o w i e m  s t r o n y  
w  g r ę  w c h o d z ą  wielkie  kapi tały i n w e s t o w a n e  
w rolnic twie,  s i ę ga j ące  s u m y  ki lkunas tu  m i i j a r d ó w  
ma rek .  Z  d ru g ie j  zaś s t rony  —  zmi e j sze n ie  p r o ­
dukcj i  ro lne j  ty lko  o 3 0 %  (co  b y ł o b y  n ie u n ik -  
n i o n e m  n a s t ę p s t w e m  zn ies i en ia  cel  a g r a r n y c h  
i p rem j i  e k s p o r t o w y c h !  s p o w o d o w a ł o b y  w z r o s t  
p r z y w o z u  a r ty ku ł ów  ż y w n o ś c i o w y c h  d o  N i e m i e c  
o s u . n ę  cona jmni e j  4 l/» m i i j a r dó w  ma rek ,  k tó r e  
n ie ł a t wo  i n i e p r ę d k o  dałyby  się z r ó w n o w a ż y ć  
o d p o w i e d n i m  w z r o s te m  ek s p o r t u  p r zemysU >wego ,  
—  a to t e mbardz ic j ,  że  wzrost  ten mus  ałby  b y ć
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p o p r z e d z o n y  p r ze z  o d p o w i e d n i  w z r o s t  p r z y w o z u  
s u r o w c ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  W  tych  w a r u n k a c h  
N i e m c y  w e s z ł y b y  w j e szc ze  w ię ks zą  za le ż n o ść  
o d  k o n ju n k tu r  św ia to w y c h ,  o d  k ap i t a ł ów  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  n i e z b ę d n y c h  dla n o w y c h  inwes tycyj ,  
w re sz c ie  o d  p a ń s t w  d o s t a rc za ją cy ch  s u r o w c e  
p r z e m y s ł o w e  i ż y w n o ś ć .

T o  też t r u d n o  p r zy p uś c ić ,  by  N ie m c y  p o su n ę ły  
s ię d o  da le ko  id ą cy c h  k o n ce sy j  ze swej  d o t y c h ­
c z a s o w e j  poli tyki  agra rne j .  W k a ż d y m  razie r o z ­
p o w s z e c h n i o n a  u nas  op in ja ,  j a kob y  s ia łem d ą ­
ż e n i e m  N ie m ie c  by ło  o t r z y m y w a n ie  z Pol ski  p ł o ­
d ó w  r o ln ych  wz a m  an za n ie mi ec k ie  ar tykuły 
p r z e m y s ł o w e ,  nie jest  ca łkowic ie  9luszna.  N iem cy  
z r o b i ą  wszy.-tko,  a ż e b y  z d o b y ć  n a s z  rynek  dla 
s w e g o  p r ze m y s ł u ,  j e d n ak ż e  nie uc z y n ią  t e g o  n ig dy  
k o s z t e m  s w e g o  ro lnic twa Niemieck i  sy s t em  p r e n v  
jo w a n i a  e k s p o r t u  r o ln ic ze g o  n a s ta w io n y  jest 
n i e ty lko na  r o z w ó j  p r o d u k c j i  n iemieckie j ,  lecz 
r ó w n o c z e ś n i e  na  h a m o w a n i e  r o z w o j u  n a s z e g o  
ro lnic twa.  Je s t e ś m y  b o w i e m  n a j w i ę k s z y m  n a r o ­
d e m  na  w s c h o d n i e j  g ran icy  N ie m ie c  i w nas  naj 
b a r d z ie ,  b ją p r e m j e  n iemieck ie .

Po l i ty«a o b e c n e g o  r z ą d u  p o l s k i e g o  idzie w ł a ­
śn ie  w k ie ru n k u  p rz e c i w s ta w ia n ia  się z g u b n y m  
d l a  n a s z e g o  ro ln ic twa  w p ł y w o m  n ie mie ck i ch  p re -  
nvj  w y w o z o w y c h .  Za l o s o w a n o  ii na« cła p rzy  
w o z o w e  o d  zfboźi  i mąki  są n i e z b ę d n y m  ś r o d ­
k ie m  w dz i s ie j szych  s to s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o  
w ych .  P o za te  n s twarza ją  o n e  w ar u nk i  dla r ac jo  
n a i n e g o  o r g a n i z o w a n i a  p r o d uk c j i  rolnej ,  co  jest 
j e d n y m  z na jba rdz ie j  t r u d n y c h  z a g a d n i e ń ,  w y ­
m a g a j ą c y c h  p la n o we j  p racy na  di i igą m e t ę  i w sp ó ł  
n e g o  wys i łku  c a łe g o  sp o łe c z e ń s t w a .  P rz y c ią g n ię  
cie intel lektu mie j sk i ego  d o  w sp ó ln e j  p r acy  w y ­
d a j e  3 ię być  nie tylko b a r d z o  dla n a s z e g o  r o l n i ­
c t w a  p o ż y t e c z n e m ,  lecz w p r o s t  k o n i e c z n e m ,  j e ­
żeli c h c e m y  o s ią g n ą ć  szyb k ie  r ezul ta ty.

W zbl iżającej  się r o z g r y w c e  na t e ren ie  m i ę ­
d z y n a r o d o w y m  j e d n y m  z naj s i ln ie j szych  pu k le  
r z ó w  n a s z e g o  życia g o s p o d a r c z e g o ,  k tóre  nie 
m o ż e  być  o d d a n e  na  łup  kapi ta łu o b c e g o ,  b ę  
dz ie  w y s u m ę c i e  p o s tu l a tó w  ro lniczych.

Z os ta tn ich  p o s u n i ę ć  r z ą d u  w dz i edz in ie  p o ­
lityki z b o ż o w e j  w i d o c z n e m  jest,  iż czynniki  m i a ­
r o d a j n e  należycie  docfeniają p o w y ż s z e  zag adn ien ia .

Lecz  p o w o d z e n i e  i ch za ieżne  jest  o d  należytej  
o r ga n iz ac j i  i s k o o r d y n o w a n i a  sił t w ó r c z y c h  ca łe go  
n a r o d u  w im*ę in te r es ów  p a ń s tw a ,  k tó r e  j edyn ie  
m c g ą  sku tecz n ie  p r ze c i w s t a w ia ć  się n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w u  g r o ż ą c e m u  r o z w o j o w i  n a s z e g o  r o l n i ­
c t w a .  P

Przemilczają.
L os y  h i s t o ry c zn e  sprawi ły ,  ź e  i m i o n a  k r ó la  

Stefana B a t o t e g o  i Marsza łka  Józe f a  P i ł su d sk i eg o  
splot ły się n ie ro z e r w a l n i e  w  dz ie j ach  U n iw er sy te tu  
Wi l l eń sk iego  P i e r w s z y  z n ich  by ł  tw ó r c ą  t e g o  
un iw er sy te tu .  —  dr u g i  — je g o  o d n o w i c i e l e m .  
Ku wieczys tej  r zecz y  pam ięc i  w ize r unk i  S tefana 
B a t o r e g o  i Jó ze fa  P i ł s u d s k i e g o  widn ie ją  na  m e ­
dalu  w y b i ty m  ku  u c z c z e n i u  3 50  letniej  r o c z n ic y  
is tnienia W s z e c h n i c y  Wi leńskiej .  P r e m j e r  Switalskł  
w  p r z e m ó w i e n i u  s w e m  w y g ł o s z o n e m  w kated 
rze św,  Jana wskaz a ł  na  armlogję  p o m i ę d z y  temi  
d w o m a  pos ta c iam i  h . s io ryczneni i .  A n a l o g j a  jest  
is totnie  ud e r za ją ca .  W e ź m y  c h o ć b y  kilk? z d a ń  
l a p id a r ny ch ,  j akiemi  h is to ryk  K J a r o c h o w s k i  c h a ­
rak t e ry zu je  wie lk iego  króla  w  r o z p r a w ie  swe j  
p. t. „Stetan  Batory*.  W zas tęp ie  w ł a d c ó w  p o l ­
skich  król  Stefan Ba tory  w y s t ę pu je  jako  m ą ż  
silnej woli,  n i e u g i ę t e g o  cha rak te ru ,  n ios ąc y  w s o ­
bie ś w i a d o m o ś ć  wielkich  p r z e z n a c z e ń ,  jzkie m u  
s ię  dosta ły w  dziale.  . T r z e b a  by ło  zais t e p r z y ­
m i o t ó w  silnej  woli ,  n i ez ło m n e j  o d w a g i ,  p e w n e j  
s iebie  s t a n o w c z o ś c i ,  a b y  nie  b ę d ą c  p e w n y m  p o l ­
s k i e go  g ru n t u ,  nie  ma ją c  za s o b ą  n a j s i ln i . j s z eg o  
l iczbą i z n a c z e n i e m  s t r o n n ic tw a  —  puśc ić  się d o  
Po l sk i . . . *  Z m i e ń m y  w tern zdan iu  co jest  d o  
zmien ien ia  ze  w z g l ę d u  na  trzy i p ó ł  wiejcu p r z e ­
działu .  Czy  nie  m o ż e m y  g o  z a s t o s o w a ć  ca łk o ­
wicie d o  Józe fa  P i ł s u d sk i eg o ?  1 dalej  K. J a r o c h o w ­
ski ch a k t e ry z u je  S tefana B a t o r e g o :  „ O d  p i e r w ­
s z e g o  w s t ę p u  n a  z i emię  p o l s k ą  c e c h u j e  n o w e g o  
k . ó la  d z i w n a  j akaś  n i e k i ed y  m el anc ho l i j n i e  o b ­
j awiająca ,  s ię s t a n o w c z o ś ć ,  ś w i a d o m o ś ć  własnej  
g o d n o ś c i ,  wielk ich po l i t yc z n y ch  ce lów .  P o w a ż n a  
zamk nię ta  w  so b i e  p os ta ć ,  k tóra  wie,  c z e g o  chce ,  
um ie  n a k a z y w a ć  s z ac un ek ,  n i e s k ł o n n e m u  d o  b e z ­
w z g l ę d n e g o  p o s łu s z e ń s tw a  o to czen iu .  Kraj o ś w i a d ­
cza n o w o e b r a n e m u  k ró lo w i  sw o je  u z n a n i e ,  p o ­
zos ta j e  tylko ma la  ga r s tk a  ma lko l t en tów. . .  1 dalej  :* 
O d  r o k u  1582 kwitnąć  p o c z y n a  dla k r a j j  d r o ­
g o c e n n e  u s p o k o j e n i e  w e w n ę t r z n e ,  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  na z ew ną t rz ,  p o w a g a  i p o s z a n o w a n i e  w g r o ­
nie  in n y c h  p ań s tw  E u r o p y  D a le k o  w p r z y s z lc ś ć  
pat rzący  r o z u m  wie lk iego  S i e d m i o g r o d z i a n  na  
nie myśl i  się tern z a d o w o ln ić ,  na  tern p o p r z e s t a ć ,  
ó w c z e s n e  s w o j e  p o w o d z e n i e  u w a ż a  B a t o r j  za 
s z cz eb e l ,  za p o m o s t ,  za za c h ę tę  d o  d z l sz y c h  
c z y n ó w .  C h ę ć  p o d n ie s i e n ia  ośw ia ty ,  s i anu  o b r o ­
ny,  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  i p o l i ty cz n yc h  nie o d ­
s t ę p u j e  k róla  an! n a  chwi lę.  N ie l ed w ie  w ś r ó d  
g w a r u  i ża ru  n ie b e z p ie c z n e j  w o jn y  p r z y c h o d z i
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d o  sku tku  akt  fundac j i  ak a d em j i  wi leńskie; ,  n o w e ­
g o  p rz yb y tk u  światła.  Łączy z t em t ro sk l iwo ść  ko ło  
o rgan izac j i  w e w n ę t r z n e g o  za r z ą d u  ( R z e c z y p o s p o ­
litej) Z en e r g ją  i n i e z m o r d o w a n ą  cz y n no śc ią  łączy 
Ba to ry g o d n ą  w y s o k i e g o  um y s ł u  w y r o z um ia ło ść ,  
p o b ł a ż l i w o ś ć  w r z e c z a c h  wiary.  N ig d y  za j e g o  
p a n o w a n ia ,  ani z j e g o  inic j a tywy p r z e ś l a d o w a n i a  
r e l ig i jn ego  nie b y ło * .

Gciy cz y ta my  te zdan ia ,  m o ż e m y  za p o m n ie ć ,  
że  to  h is to ryk  ch a r ak te ry z u je  wie lk iego  króla 
z p r z e d  t r ze ch  w ie k ó w .  W y d a w a ć  się n a m  m o ż e ,  
źe  to  pu b l i c ys ta  w s p ó ł c z e s n y  m ó w i  o Wielkim 
B u d o w n i c z y m  Polski  O d r o d z o n e j .  W i e m y ,  źe 
Stefan Ba to ry  n a j c i ę ższ e  b o je  s t aczać  musia ł  nie 
z n ie p rzy jac ie l em z e w n ę t r z n y m ,  ale z w ew nę t r z -  
n e m  w a r c h o l s tw e m ,  p r ywatą ,  zawiśc ią ,  e g o i z m e m ,  
k n ą b r n ą  l ekicomyślnośc ią  sz lachty i m a g n a t ó w ,  na 
k tó rą  aż  z s z a b ' ą  p o r y w a ć  się mu s ia ł  na  sali 
s e jm u ją c y c h  s t a n ó w .  I mus iała  pa ś ć  p o d  m ie c z e m  
k a t o w s ie m  z u c h w a ł a  g ł o w a  m a g n a t a  , R o d z in a  | 
Z b o r o w s k i c h  — p isze  K.  J a r o c h o w s k i — z Sa­
m u e l e m  na czele,  by ła  żyw io ł em  w i ch r z ąc y m ,  
zak łóc a ją cym  s p o k ó j  k raju :  o d e g r a w s z y  p r z e m ó ż  
n ą  rolę  w  w yn ies ien iu  na  t ron  B a t o r e g o  chciała 
g o  n * g ' ą ć  o d p p w i e d n i o  a o  swej  s a m o w o l i ,  w im ę 
o p o r u  nie p rze b ie ra ł a  w ś r o d k ac h ,  dąży ła  za po-

m o c ą  d o m o w y c h  i p o s t r o n n y c h  in t ryg,  d o  z w a l ­
czan ia  w ład zy  k ró lewskie j .  „ D o k o ń c z m y  s łowy 
n a t c h n i o n e g o  p ie wc y* .  „ D u m y  o  H e t m an ie * :  
„ T y ś  Czekanem b e z  w a h a n ia  ciskał  w  ł e b  r o z -  
j s z o n y * .  „Tyś  nie u ląkł  się r zeczy s t r aszl iwe j  

—  z r am io n  s tr ącić  Z b o r o w s k i e g o  g i o w y ,  wz iąć  
ją za włosy  bu jn e  i w n ie  sa me ,  w  ź re n ice  w o l ­
nośc i  polsk ie j  g ł o w y  d o tą d  pat rzeć ,  aż  o i z e d  
spo j rzen iem. . .  t rwogi ,  p r a w a  na  śm i e r ć  s t ruchlały. . .

N o w o c z e s n a  „ Z b o r o w s z c z y z n a "  do j rza ła  tę u d e ­
rzającą i p r ze ra ża ją c ą  dla niej a n a lo g ję  p o m i ę d z y  
po s tac ią  k ió la  Stefana i Marsz .  P o l s k ie g o .  D l a ­
t e g o  u r o cz ys to śc i  wi leńskie ,  w k t ó r yc h  sp lo t ły 
się tak wyraz i śc ie  te d w ie  postaci  i te d w a  i m i o ­
na p r ze m i lc za n e  zos tały z a r ó w n o  n r ze z  „ R o b o t ­
n ika" jak i „ G a z e t ę  W a r sz a w s k ą " ;  o b y d w a  o r g a n y  
o b o j g a  op oz y c j i  og ran iczy ły  się d o  s u c h y c h ,  czy 
s to fo rm a ln y c h  w zm i an e k .  G d y  się ch ^ e  „ p r z e -  

| mi l czeć"  Józe fa  P i ł sud sk i ego ,  t r zeb a  p r z e m i l c z e ć  
już  n ie ty lko  t e raź l ie jszość  ale I n a j s ł a w n ie j s z e  

I kar ty nasze j  historj i .  Aes.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Gazetę Podhalańską14

K A R O L MIREK.

W  ZADUSZKI.
T ys ią ce m  świateł  rozpa l i ł  s ię  cm e n ta rz .
U m a j o n e  g i r l an dam i  zieleni  ulice p o m n i k ó w  

i g r o b o w c ó w ,  d o  k tó ry ch  p r z e s u w a  się t łum lu ­
dzi  w  sm u t k u  i ża łob ie ,  t o n ą  w p o w o d z i  świateł .

N a  tys i ącach g r o b ó w  p r z y b r a n y c h  w w ie ń c e  
kwiec ia  i zieleni  p ło ną  o g n i e  św ie c

C m e n t a r z  pławi się w b ez m ia rz e  świateł .
Zad usz k i  . . .
G łu c h y  j e s i enny  wiatr,  z a w o d z ą c y  p o n a d  skle 

p ie n ie m c m en ta rz a  ża łośc ią  i sm u tk iem ,  s t r ąca 
o s t a t n i e  liście z d r z e w ,  zos taw ia jąc  n ag i e  szkielety.  .

W je g o  c i ch y m p o s z u m i e  r o z b r z m i e w a  naj 
więks za  p ie śń  . . . p ie śń  cm en ta rn a ,  p i e śń śmierć* 
P ieś ń ,  k tó ra w z r u sz a  d o  głębi  i wyc iska  ł ze sm utku .

N a d  g r o b a m i  k lę cz ą  ludzie w g łę b ok ie j  z a ­
d u m i e  z ża lem n ie u tu lon ym ,  p o g r ą ż e n i  w s m ut ku  
i ro zpaczy .

Us tami  r o z m o d l o n e m i  w y 9zep tu ją  g o r ą c e  s ł o ­
w a  modl i t wy .

Ci ch o  lękliwie,  j a kby  z bo jaźn i ,  by nie z a k ł ó ­

cić s p o k o j u  uma r ł ym,  w y m aw ia ją  imio na  n a j d r o ż -  
sz y ch  o s ó b ,  które od es z ły ,  a k t ó - e  nie p o w r ó c ą . .

T u  leżą !
„ W i e c z n e  o d p o c z y w a n i e  r acz im dać  Pan ie* .
O c z y  ma  p e ł nem i  łez w pa t r u j ą  się na  g r ó b ,  c h c ą  

p r ze j r z eć  p o w ł o k ę  ziemi ,  p r ze n ik n ąć  i do j ś ć  t am . 
by  z o b a c z y ć  . . .

3 y  D r z y w i e ś ć  na pa m ię ć  o b r a z  tych,  k t ó r y c h  

b e z l i t o s n a  śmi e rć  w y iw a ła  z g r o n a  u k o c h a n y c h .

D o  u sz u  dola tu je  z g ł u c h y m  s k o w y t e m  wia t ru ,  
j akby jakieś wołanie ,  jakaś n ie w y s ło w io n a  ska rga ,  
j akaś  n i e o d g a d n i o n a  p r oś ba .

To  z t amtąd ,  o d  n ic h  . . .
, A  świa t łość  wieku i s t a  n iechaj  im świeci*.
D u s z a  keja się p r z e d  ma je s t a t e m i p o t ę g ą  

S t wórcy .
D rz e  się w  s t r zępy  na  myśl,  że  życie takie n i ­

kłe, krótkie ,  b e z w a r t o ś c i o w e ,  n i e o d g a d n i o n e  . .  . .
Jak t en liść, k tó r y m  wiat r  pomia ta ,  aż  z g i n i e . . .
N a p r ó ż n o  r o z u m  sz uk a  d r ó g  d o  r oz w ią za n i a  

tej wielkiej  t a jemnicy,  t a j em nicy  Ś-nierci .
S e r c e  ro zp i e ra  żal i g o r y c z  za u t r a c c n e m i .
Nie ukoji  g o  ż a d n a  nadzieja.
C h y b a  c u d  . , .
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K redyty  na pasze t r e ś c iw e
uruchamia Państwowy Bank Rolny.

P a ń s t w o w y  Ban k  Rolny u r u c h a m i a  w b ie żą cy m  
s e z o n i e  j e s i e nn y m  Kredyty na  z a k u p  pa s z  na  w a ­
r u n k a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  :

1) P a ń s t w o w y  Ban k  Roln y  u d z i e la ć  b ę d z ie  w s e ­
z o n i e  j e s i e n n y m  1 9 2 9 — 80  r o k u  k r e d y t ó w  na  z a ­
o p a t r y w a n i e  r o ' m k ó w  w  p as ze  t r e śc iw e  d la  b y ­
d ła  i t r zo d y  ch le w n e j .

2)  K red y ty  te m o g ą  b yć  u d z i e la n e  c e n t r a lo m  
s p ó ł d z i e l c z y m ;  r o l n i c z o - h a n d l o w y m ,  ce n t ra lo m  
mlecz a r s k im ,  sp ó łd z ie ln io m  k r e d y t o w y m  (za wyją 
tk iem Kas Stefczyka) ,  i n s ty tuc jom k o m u n a l n o  - 
k r e d y t o w y m ,  w re sz c ie  w n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  
g r u p o m  rolników,  o ile udz ie lan ie  k r ed y t u  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  k t ó r e j ko lw iek  z w y m i e n i o n y c h  insty 
tu  yj o k a ż e  się nie  mo ż l iwe .

3) S pó ł dz ie ln ie  mle ćz a r s k ie  m o g ą  ko rz y s ta ć  z k r e ­
d y t ó w  na pa s z e  t r e śc iw e  za sa d n ic z o  wyłączn ie  za 
p o ś r e d n i c t w e m  s w y c h  central  mlecz a r s k ic h ,  za w y ­
ją tk iem,  k i ó re  jako t r udn ią ce  się s p r z e d a ż ą  s u r o  
w e g o  w s tanie  n i e p r z e r o b i o n y m  mleka  i z t e g o  
tytułu  nie  w s p ó ł p r a c u j ą  z cen tra l ami  ml ecza r sk ie -  
mi  —  m o g ą  o t r z y m a ć  k r edy ty  na  p a s z ę  b e z p o ­
ś r e d n i o  w  Banku .

A us ta  wc ią ż  ża r l iwie  sz e p c ą  modl i t wę .  
W i e c z n e  o d p o c z y w a n i e ,  racz im d a ć  Panie ,  

a świa t łość  wiekui s t a  n ie cha j  im świeci  na  wieki 
w i e k ó w  a m en * .

D.  O .  M. 
p ros i  o w es t c h n ie n ie  d o  Boga.

P o  życ iu p e ł n e m  pow ik ł ań ,  n i e s zc zę ść ,  za łamań,  
ka tas t r o f  . . .

P o  życ iu p r o w a d z ą c e m  p r ze z  s t r o m ą  śc ież kę  
u s ła n ą  k o b i e r c e m  cierni  i ko lców.

P o  życ iu p r z e p e ł n i o n e m  ty s iącami  k ło p o tó w ,  
t r os k ,  p e ł n e m  n ied o l i  i p r ac y  . . .

W i e c z n y  o d p o c z y n e k  . . . .
K ied y  um y s ł  cz łow iek a  p o c z y n a ł  już  o d k r y w a ć  
t ę  bu so lę ,  która w s k a z y w a ła b y  m u  n i e o m y ln y  
k ie r u n e k  fali życia n io sące j  g o  ku  b r z e g o m  n ie ­
z n a n e g o  jutra,  —  g d z i e  mia ło zaświ tać  i za ja śn ieć  
w  pełni  szczęśc ie ,  —  n a d c h o d z i  chwila,  k iedy 
o d e j ś ć  musi  w  zaśw ia ty .

Ż yc ie  całe dał  w of ierze  wa lce  z p r z e c i w n o ś ­
c iam i  losu ,  błąkał  się p o  labi ryncie  p r a w d  ży c i o ­
w y c h ,  szukając sy n te zy  w tych  p r a w d a c h ,  by

4) Z  k r e d y t ó w  na  p as zę  m o g ą  kor zys ta ć  wy łą ­
cznie  te ins tytucje  i ro ln icy ,  k tó r e  p o d o b n e  k re -  
dy ty  z p o p r z e d n i c h  akcyj  ca łkowic ie  spłacili.

5) T e r m i n y  p ła tnośc i  k r e d y t ó w  na  pa sz e  dla b y ­
dła nie m o g ą  w y b i e g a ć  p o z a  dn.  30  c z e r w c a  1930  
r., w  k tó r ym  to  d n i u  k redy ty  te m u s z ą  b y ć  sp ła ­
c o n e .  Sp ła ta k r e d y tó w  w in n a  n a s t ę p o w a ć  ratami 
w  tym sensie ,  ż e :

80  % u d z i e l o n e g o  k r ed y tu  musi  b y ć  sp ła c o n e  
p o  u p ły w ie  3 ch mies ięcy  o d  daty wypła ty  p o ­
życzki .  30  % —  p o  u p ły w ie  6 - iu  mies ięcy  o d  d a ­
ty w ypła ty  po życzk i  i wres zc ie  p o z o s ta ł e  4 0  % 
—  pc  u p ły w ie  9  iu mies ięcy  o d  daiy  wypłaty  p o ­
życzki ,  j enak  nie  późnie j ,  niż  30  cz e r w c a  193 0  r.

6} Kredy ty  na  p as ze  dla t r z o d y  ch le w n e j  m o g ą  
b yć  ud z ie lane  tylko na  o k r es  6  cio miesięczny.

7) O p r o c e n t o w a n i e  k r e d y t ó w  o d p o w i a d a ć  b ę ­
dz ie  n o r m a l n y m  s t a w k o m ,  o b o w i ą z u j ą c y m  w B a n k u

8) Real izacja  k r e d y t ó w  win na  o d b y w a ć  się na  
p o d s t a w i e  l i s tów p r z e w o z o w y c h  w z g l ę d n i e  ich 
w t ó r n i k ó w  lub  r a c h u n k ó w  i g o t ó w k a  z t e g o  ty ­
tułu p r z e k a z y w a n a  b e z p o ś r e d n i o  d o s t a w c o m  p asz  
o ile ins tytucja nie w y le g i ty m uj e  się, że  n a l e ż n o ś ć  
za p a s z e  już  uiściła z w ła s n y ch  ś r o d k ó w .

9) Rachu nk i  m o g ą  b yć  w y s t a w i an e  b ą d ź  na p o ­
ży c zk o b io rc ę ,  b ą d ź  na  o d b io r c ę .  W  k a ż d y m  razie

w y p e łn i ć  pu s tk ę  dn ia  s z a r eg o ,  by o d k r y ć  h o r y ­
zont ,  k tó r y b y  p o m ó g ł  u d o s k o n a l i ć  życie.

W ąt ek  tej p r a w d y  ju ż  chwytał .
Ale n i e u b ł a g a n a  N em e z i s ,  p rzec ię ł a  p a s m o  życia.
P ros i  o w e s t c h n ie n ie  d o  B og a .
P r z e b a c z c ie  . . .
W  kąc ie  cm ent a rz a ,  ńa  sk r a w k u  z iemi  nie p o ­

św ię con e j ,  d la  s a m o b ó j c ó w  o d d a n e j ,  w idn ie je  
p o m n i k  p r z e d s t aw ia ją cy  dz i ew ic ę  t r zy m ają cą  w r ę ­
ce  harfę.  N a  m a r m u r o w e j  tafii p o m n i k a  wyry ty  
jest,  z dala w id o c z n y ,  z łoteml  l i t erami n a p i s n i e  
miejc ie  ża lu  d o  mnie ,  p r ze bac zc ie ,  d łuże j  się już 
więcej  sa m o tn ie  m ę c z y ć  n ie  m o g ł e m * .

Kiedy  p o d  z a c h ó d  s ło ńc a  p r o m ie n ie  o z ł ocą  
p o m n ik ,  jakieś n i e o k r e ś l o n e  p ię k n o  z d o b i  twarz  
dz iewicy .  Z d a j e  się być  żywą .

M a r t w e  oc z y  wciąż pa t rzą na sąs i ed n i e  g r o b y ,  
g r o b y  s a m o b ó j c ó w .  T o  p o m n i k  ar tysty.

P rz ez  całe życie w sp in a ł  się na  s t r o m e  szczyty 
s ławy,  cisnął  się p o p r z e z  p r z e s z k o d y  ku  b l a s k o m  
s łońc a  i złota,  —  a k iedy los  o b d a r z y ł  g o  swą  
łaską,  utulił w sw y c h  r a m i o n a c h , —  przysz ła  śmierć ,  
śm ie rć  z własne j  ręki  . . . .

N a jw ię k s z y m  d a r e m  Boga ,  życ iem,  r o z p o r z ą d z i ł
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a b y  u n i kn ą ć  d w u k r o t n e g o  k r ed y to w a n ia  tej s amej  
i lości  pasz,  nie b ę d ą  o d  d łu ż n ik ó w  p r z y j m o w a n e  
r ó w n o c z e ś n i e  m ie sz an e  rac hun k i .  Kli jent  w y b i e ­
rze so b ie  j e d n ą  fo rmę ,  b ą d t  tylko rachunk i ,  
w y s t a w i o n e  n a  j e g o  imię,  b ą d ź  tylko na  imię  
o d b io r c y .

10) Gatunk i ,  ro d z a je  i i lości  p as z  m o g ą  być  
d o w o l n e .

11) Pasz e  w in ny  b y ć  z a k u p y w a n e  w p i e r w s z y m  
rzędz ie  z m i e j s c o w y c h  ź r ó d e ł ,  a by  d o s ta w a  nie 
p o d r a ż a ł a  ich war tośc i .  O  ile na  d a n y m  te ren ie  
is tnieją s p ó łd z ie l c z e  o r g a n iz a c je  h a n d l o w e ,  na leży  
za lecać  k u p n o  p a s z  w tych  o r gan iz ac jac h .

P a ń s t w o w y  Bank  Roln y  zalecił  s w o i m  O d d z i a ­
łom,  a by  p rzy  udz i e la n iu  k r e d y t ó w  na  pasze  
t r e śc iwe ,  z całą  su m i e n n o ś c ią  b ad a ły  wsze lk ie  d o ­
k u m e n ty  1 os t r zega ły  instytucje,  że  w razie s tw ie r ­
d ze n i a  n ie w ł a ś c iw e g o  zużyc ia  k redy tu ,  k r ed y t y  
b ę d ą  p o d l e g a ć  w y m ó w i e n i u  z ż ą d a n i e m  n a t yc h  
mi as towej  spła ty  oraz ,  że  P a ń s t w o w y  Bank  Rolny  
z m u s z o n y  b ę d z ie  n e g a t y w n i e  u s t o s u n k o w a ć  się 
d o  dal szej  ew e n tu a l n e j  p r ac y  z t emi  instytucjami .

Udz ie lan ie  k r e d y t ó w  w o kr es ie  le tnim na  do ży  
wian ie  by d ł a  paszami,  d o z w o l o n e  b ęd z ie  tylko 
w p o s z c z e g ó l n y c h  w y p a d k a c h ,  g d z i e  r ze cz y w i ­
ście z a c h o d z ić  b ę d z i e  t e g o  p o t r z e b a ,  w zg lę d n ie

sam,  b e z  woli  i w ie d z y  S tw ó rcy ,  —  dla u k o c h a ­
nej  o s o b y ,  dla  kobie ty.

Chc ia ł  b y ć  sz cz ęś l iw ym .  —
P o d n ia ch  chw ał y ,  nie  m ó g ł  zn ieść  w z g a r d y  

i u p o k o r z e n i a .  —
Przeba czc ie .  . .

W o k ó ł  g r o b y  i mo gi ły .
T a m  leży m ło d z ie n ie c  d w u d z i e s t o l e t n i  o w i e l ­

kich na dz ie jac h .  Z g a s ł o  m u  s ło ń c e  w sa m o  p o ­
łudnie .  —  Kied y  p o c z y n a ł  w k r a c z a ć  na  d r o g ę  
życia,  o d c z u w a ć  j e g o  i s totę  i t reść,  —  przyjął  
g o  g r ó b .  O b o k  g r ó b  m a l e ń k i e g o  dziecka ,  dalej  
s ta rca  uczes tn ika  walk p o w s t a ń c z y c h ,  p r z y  n im 
m o gi ł a  m ł o d e g o  bo ha te ra ,  s t u d e n t a - o c h o t n i k a  
z c z a s ó w  inwaz j i .  —

Cisza  m o g i l na ,  p o w a g a  do s to jn a .
Us ta  wc ią ż  s z e p c ą  s łowa  modl i t wy .
N a d  c m e n t a r z e m  kró lu je  wielki  krzyż,  Krzyż 

Męki  Pań sk i e j .
Z koś c io ła  d o c h o d z i  g łu c h y  o d g ł o s  d z w o n ó w .
W i e c z n e  o d p o c z y w a n i e ,  za c z y n a  kap łan ,  ty s i ą ­

ce wie rn yc h  kończy .

o k aż e  się, że  ten s p o s ó b  do ży w ia n i a  był  już s to ­
s o w a n y .  T e g o  ro d za ju  k r edy ty  b ę d ą  m o g ły  b y ć  
ud z i e l a n e  wyłącznie  n a  t e rmin  3  ch  mie s ię cz ny  
b e z  p r a w a  p r o l o n g a t y  i w  b a r d z o  sz cz up ły ch  
rozmi a ra ch .

Polski i sęe świata*
W sprawie polityki zbożowej. Ż yc ie  g o s p o d a r ­

cze  Polski  m a  już p o z a  s o b ą  na j c i ęższe  e t apy ,  
a p r ze d ew sz y  s tkiem o d b u d o w ę  zn i szczen ia  w o ­
j e n n e g o ,  d o s t o s o w a n i e  p r o d uk c j i  d o  z m i e n i o n y c h  
w a r u n k ó w  o g ó l n y c h  i dz i e ln ic ow ych ,  s tabi l i zację  
waluty  i z r ó w n o w a ż e n i e  b u d ż e t u  p a ń s t w o w e g o .

O k r e s  u p o r z ą d k o w y w a n i a  n a j w a żn i e j sz yc h  p o d ­
s taw by tu  p a ń s t w o w e g o  nie za w sze  sprzy ja ł  u s t a ­
l eniu p r o g r a m u  poli tyki  z b o ż o w e j .  N i ew ąt p l i w ie ,  
że  ofiary,  jakie p o n io s ł o  ro ln ic two  w  c iągu  u b i e ­
g ły ch  lat na r z e c z  stabi l izacj i  s t o s u n k ó w  i p rzy  
o d b u d o w i e  g o s p o d a r c z e j  k ra ju,  są z n a c z n e  i p o ­
w a ż n e .  Dal sze  p o s t ę p y  na  p o lu  o g ó l n o - g o s p o - 
d a r c z e m  za leżn e  są o d  s to pn i a  w y k o rz y s t a n ia  
p rze z  n a r ó d  wsze lk ich b o g a c t w  n a t u r a ln yc h  i z d o l ­
nośc i  tw ó r c z y c h ,  co w y s u w a  na  j e d e n  z p i e r w ­
sz y ch  p l a n ó w  k o n i e c z n o ś ć  na d ł u ż sz ą  m e tę  t r w a ­
łych  za sad  poli tyki  z b o ż o w e j ,  um oż l iw ia ją c yc h  
sy s t em a ty cz ny  r o z w ó j  p r o du k c j i  ro lnej  i z d ą ż a ­
j ących  d o  jej stabilizacji .

Os ta tn i e  p o su n i ę c i a  z za kresu  poli tyki  z b o ż o ­
we j  zm ie r za ją  właśn ie  w k ie ru n k u  u t r zy m an ia  tej  
stabil izacji  z w y r a ź n ą  t e n d e n c ją  ku  p o d n i e s i e n i u  
p rodu kc j i .

N a jw a żn ie j s z em i  z d o k o n a n y c h  już  a k t ó w  n a  
tej d r o d z e  są n a s ię p u j ą c e  : 1) u ch y l en ie  o g r a n i ­
c z e ń  w y w o z u  w sze lk ic h  zbóż ,  2) w p r o w a d z e n i e  
ceł  p r z y w o z o w y c h  o d  żyła i o d  psz en i cy ,  3)  z a ­
p rze s ta n i e  w y d a w a n i a  k o n t y n g e n t ó w  n a  b e z c ł o ­
w e  s p r o w a d z a n i e  żyta i p sz en ic y  4)  zn i es i en ie  
p o b i e r a n i a  p o d a t k u  o b r o t o w e g o  o d  e k s p o r t u  
z b ó ż ,  5 )  p o n i e c h a n i e  j ak ie jko lwiek  in te rw en c j i  
w  zakres ie  t w o r z e n ia  się cen.

N a s z a  więc  o b e c n a  pol i tyka z b o ż o w a  us ia ł a  
i um a c n ia  dw ie  g ł ó w n e  zasady ,  s t o s o w a n e  p o w ­
sz ec hn ie  p r ze z  wszys tk ie  n a r o d y ,  k tóre  ma ją  w a ­
runki  d o  r o z w o j u  p r o d uk c j i  z b o ż o w e j ,  a m i a n o ­
wic ie  : stalą o c h r o n ę  ce lną  z b o ż a  w o g ó l e  i j e g o  
w o ln y  w y w ó z .

U r o d z a j e  os t a tn ich  lai (118 ,72 6  tys i ęcy kwintal i  
w  r o k u  1925 9 7 , 6 5 7  —  w r o k u  1926,  1 0 9 . 6 4 4  
w r o k u  1927,  117.466  w r o k u  19 28  r., p r a w d o ­
p o d o b n i e  o k o ło  1 20 .0 05  w r o k u  b ie żą cy m ) ,  p o ­
zwalają  w n o s i ć ,  że  o rg an iz ac ja  p r o d u k c | i  ro lne j  
zn a jd u je  się w stanie,  w y k lu cz a j ąc y m  o b a w y  t r u d ­
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no śc i  a p r o w iz a c y j n y c h  n a  p r zy sz ło ść  —  n a u d -  
w r ó t  w sz ys tk o  p r z e m a w i a  za t em,  że ro l n ic tw o  
n a s z e  stale b ę d z ie  s ię  rozwi jać ,  właśn ie  dzięki  
z a s t o s o w a n i u  r a c jo n a ln y c h  ś r o d k ó w  poli tyki  g o ­
s p o d a r c z e j ,  opar t e j  n a  t rw a ły ch  z a sa da ch ,  k tó re 
o c h r o n i ą  P o L k ę  p r z e d  o b c ą  k o n k u r e n c j ą  i d o ­
p o m o g ą  d o  w yk o rz y s t a n ia  w ła s n y c h  b o g a c t w  
i zd o l n o śc i  tw ó r c z y c h .

W p r o w a d z e n i e  ceł  p r z y w o z o w y c h  o d  z b o ż a  
( o b o k  w o l n e g o  w y w o z u )  d y k t o w a n e  jest  r ó w n i e ż  
i w z g lę d a m i  d o s t o s o w a n i a  nas ze j  poli tyki  g o s p o ­
da rc ze j  d o  w yb i tn ie  p r z e w a ż a j ą c e g o  k ie runku,  
p a n u j ą c e g o  w s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  
Z a  wyją tk iem b o w i e m  kr a jów,  nie p o s i a d a j ąc yc h  
w a r u n k ó w  n a t u ra ln yc h  d o  r o z w o j u  p r odu kc j i  
z b o ż a  ( m i m o  to  w y w ó z  w  tych k rajach  o g r a n i ­
c z en i a  nie zna (w sz ędz ie  jest  s t o s o w a n a  stała 
o c h r o n a  cła. W i ę c e j  n a w e t : w  os ta tn ich  cz as ach  
n ie k t ó r e  p a ń s t w a  p o d n i o s ł y  i to  b a r d z o  nie raz 
z n a c z n ie  cło o d  z b o ż a  o b c e g o ,  D o t y c z y  to  g ł ó ­
w n ie  W ł o c h ,  g d z i e  cło na  ps z en ic ę  z 7 .50 l i rów 
zo s ta ł o  p o d n i e s i o n e  n a  14.  Francj i ,  k tó ra p o d w o i ł a  
s t a w k ę  celną  i o b e c n i e  p o b ie r a  5 0  f r a n k ó w  za-  
n r a s t  25  o d  stu k i l o g r a m ó w  i N iemiec ,  gd z ie  
d a w n ie j  p ł a c o n o  5 m a re k ,  o b e c n i e  6.50 a n i e b a ­
w e m  płacić 9ię b ę d z ie  7 .50  (od  10G kg.)

Tego ro d z a ju  z a b e z p ie c z e n ia  się in nyc h  k r a ­
j ó w  p o w o d u j ą  nac i sk  z b o ż a  e k s p o r t o w e g o  na  
rynk,  n i e o c h r o n i o n e  p r ze z  cła i p o p r o s t u  n a r z u ­
ca ją  n a m  w p r o w a d z e n i e  a n a lo g ic z n y c h  ś r o d k ó w  
o c h r o n n y c h  —  te m ba rd z i e j ,  że  o c h r o n a  ce lna  
I n n y c h  k r a jó w  i b a r d z o  p o w a ż n a  k o n k u r e n c j a  ekS' 
p o r t e r ó w  ś w a t o w y c h ,  u t r ud n ia ją  e k s p o r t  n a s z e g o  
z b o ż a  i s a m e  p r ze z  się s t a n o w ią  o g r a n ic z e n ie  
d la  p i l sk iego w y w o z u .

Prezes klubu B. B o zamiarach rządu. D nia  
17 odbyło 81-3 w W arszaw ie  dw ugodzinne p o ­
s iedzenie k lubu  B. B. Posiedzenie rozpoczęło 
się pó ltoragodzinnem  przem ów ieniem  prezesa 
posła  Sławka, k tó ry  zastrzegł jak  najściślejszą 
poufność. Pod  względem  politycznym  wskazał 
on, że meodzow nem  je s t  stworzenie jak  najwię­
kszej zwartości klubu B. B., przy której to zw ar 
tości K lub będzie m ógł przeprowadzić wszystkie 
sw oje z a m ie rz e n i ,  a także i rewizję konstytucji.  
W szelk ie  pogłoski o jakoby  zam ierzonym  za m a ­
c h u  s tan u  są zupełnie bezpodstawne. Sesja  p a r la ­
m e n ta rn a  rozpocznie się w terminie, przewidzia­
n y m  przez konstytucję .  Jeżeli  rząd otrzym a, po 
o tw arc iu  sesji p ar lam en tarne j,  w otum  nieuf- ości, 
zapow iadane  przez lewicę, wówczas wyciągnie 
z  tego  konsty tuc ją  przewidziane konsekw encje.

P. P rezyden t  zaś powołałby nowy gabinet. O ile 
chodzi o sy tuację  gospodarcza, to  — zdaniem  
p. S ław ka — Polska wychodzi naogól obronna  
ręką  z ogólnego przesilenia ekonomicznego, c z e ­
go dowodem je s t  u trzym anie  kursu  waluty 
i korzys tny  b ilans  handlow y. — Po popołudniu  
prem jer Św ita lski podejmował posłów B. B h e r ­
batką, wygłaszając przy tem przemówienie, 
w k tórem  wskazał na  potrzebę przeprow adzenia 
rewizji konstytucji.

Organizowanie wywozu zboża przy udziale organi- 
zaoyj rolniczych. Prace n ad  organizacją  biura 
sprzedaży zboża, które m a powstać w rezultacie 
n iedaw no odbytych  narad  m iędzy R ząd em  a 
przedstawicielami kól rolniczych, są na  ukończę 
niu, prawdopodobnie w najbliższych dniacn  odpo­
wiedni projekt będzie już gotowy Biuro sprzedaży  
zboża, które jak  wiadomo, m a Ująć w swe ręce 
organizację  ekspor tu  zboża i od pow stan ia  któ 
rego zależy w dużej mierze decyzja R ząd u  
o w prow adzeniu premij wywozowych, nie będzie 
miało charak teru  monopolu, przeciwnie, pozostawi 
dużą swobodę in icjatywie pryw atue j oraz i s tn ie ­
jący m  organizacjom  eksportow ym. Do b iura  
należeć będzie jako  założyciele, dwanaście orga- 
nizaoyj ogólno rolniczych i rolaiczo hand low ych  
odpowiednio reprezen tow anych  przez swych 
przedstawicieli w zarządzie biura, przyozem  
wzięty będzie pod uw agę podział pańs tw a  n a  
dzielnice.

Min. Zaleski wyjechał do Bukaresztu M iniste r  
spraw  zagranicznych  p. Zaleski wyjeebał do B u ­
karesz tu  celem rewizytaoji rum uńskiego  mini­
s tra  spraw zagr. który niedaw no bawił w Polsce.

P. W itos na widowni. Prezesem  klubu  p a r la m en ­
tarnego  P. S. L P iast  w ybrany  został poseł 
Witos, k tóry  od czasu zam ach u  m ajow ego nie 
wysuwa! się w życiu parlam entarnem .

Zwiększa się zapas złota w Banku Polskim. 
B ank  Polski zakupił  w ostatn ich  dn iach  w A m e­
ryce za 1 i pól m iljona dolarów złota, k tó re  
powiększy zapasy kruszozu n a  pokrycie naszej 
waluty. Ogólne zapasv  złota B an k u  Polskiego 
wzrosły w os ta tn ich  10 dn iach  o przeszło 13 milj. 
złotych.

Wprowadzanie waluty złotej. Na posiedzeniu 
czechosłowackiej rady  m inis trów  uchw alono  
p ro jek t ustaw y o wprow adzeniu  w alu ty  złotej. 
P rz j jm u je  ona jako jednostkę  w alutow ą w Cze­
chosłowacji koronę czeską o zawartości 4 4 5 8  
m iligram ów  złota.

Francja (D ym isja  gab ine tu  Brianda.) Trochę
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niespodziew anie  odmówiła we środą Izba depu­
to w an y ch  większością 288 głosów poparcia  gab i­
netowi Brittnda. W prawdzie zamierzał on podać 
się do dym isji  po ratyfikacji p lanu  Y ounga , lecz 
wypadki polityczne w ew nętrzne przyśpieszyły 
k ryzys  iządowy. Oiekawem jes t  to, że rzpd 
obaliły  prawica i lewica. Prawicowa g ru p a  re p u ­
blikańska M arina zażądała n a ty ch m  astowego 
o twarcia  dyskusji  politycznej nad  spraw ą opróż 
n ienia  Nadrenji,  chcąc dać przez to do zrozu­
mienia, źe uw aża  wyniki konferencji sierpniowej 
w H aacue  za k lęskę  Francji.  B ń a n d  zażądał 
odroczenia tej dyskusji  do połowy listopada, 
s taw iając  przy tern kwestję zaufania. Lewica 
znow u głosowała przeciw gab  netowi, gdyż nie 
m iała  zaufania dc praw icow ych jego członków, 
szczególnie do m iuistra  M aginota BriaDd wniósł 
na ty ch m ias t  na  ręce p rezyden ta  D oum erguea 
d ym is ję  całego rządu. J a k u  następcę  wymieniają 
posła Tardieu, niezłomnego stróża t ra k ta tu  w er­
salskiego, przyczem  B riand  objąłby znowu tekę 
m in is t ra  spraw  zagranicznych . Praw dopodobnie 
je d n a k  ten  wielki gracz  polityczny s tanie  na  czele 
nowego r z ą d u .

Niemcy. N acjonaliśc i n iem ieccy rozpoczęli 
w  przeszłym  tygodniu  zbieranie podpisów pod- 
wm oskiem  odbycia p lebiscytu przeciw planowi 
Y ounga .  Do tego w niosku dołączyli jeszcze 3 

- p u n k ty  : 1. by  rząd Rzeszy  cofnął przyznanie 
s ię  N iemiec do winy wywołania wojny światowej 
2. by zrzucono się z obowiązku ponoszenia wszel­
k ich  odszkodowań, jak ie  się na  tern przyznaniu  
oDierają;3 . aby  ustalono odpowiedzialność k a rn ą  
d la  niemieckiego kanclerza  i m inistrów , k tó izy  
zaw arli  um ow y m iędzynarodowe, sprzeciwiające 
s ię  powyższym  paragrafom . Ten ostatn i p u n k t  
n azw ał prezydent R zeszy  ITindenburg nierzeczo­
w y m  i potępił go ostro.

Litwa. U sun ię ty  d y k ta to r  W a ld em ara s  m yśli  
pono o walce z rządem  Tubialisa. Ma za sobą 
s i lną  organizację  pól wojskową .Ż elaznego  W ilka* 
wielką cześć korpusu  oficerskiego i część g a r n i ­
zonów. W  pułkach, w iernych prezydentowi Sme- 
tonie, zarządzono ostre  pogotowie. W idocznie 
położbnie jes t  poważne a przeciwnik groźny. 
Niezdecydowanie p rezyden ta  S m e to n y i  p rem jera  
T ubia lisa  może doprowadzić do zbrojnego obale­
n ia  rządu  przez W a ld em ara sa  M inistrem  spraw  
za g -an ic jn y e h  został ostatecznie m ianow any  z n a ­
n y  z rokowań polsko litewskich Zaunius.

Na ważnym odcinku,
Kiedy  Dr e z y d e n t  Rz ec zy po sp o l i t e j  zw ie dz a ł  W o ­

ły ń  i k i edy t a mte j sza  l u d n o ś ć  u k r a i ń sk a  w  ż y ­
w i o ł o w y c h  o b j a w a c h  d aw a ła  w y ra z  s w y m  u c z u ­
c i o m  o d d a n i a  i s z a c u n k u  dla G ł o w y  P a ń s t w a  
Po l sk iego ,  n as za  p r as a  o p o z y c y j n a  fakt  t en tak 
d on io s ł y  dla życia  p a ń s t w o w e g o  p rzemi lcza ła  lub 
z ba ga te l i zo w ała ,  p i z e b ą k u j ą c  n a w e t  o  „p o t e m k i -  
n o w s k i c h  d e r e w n i a c h "  o „ s p ę d z a n i u  lud noś c i  p r ze z  
s t a ro s t w o*  i tp.

Życie  zada j e  k łam te m u  s z t u c z n e m u  p e s s y n iz m o -  
wi n a s z y c h  o p o z y c jo n i s tó w .  Ni e  m ó w i ą c  o  o b ­
j a w a ch  d r o b n ie j sz y c h  jak o b c h ó d  d o z v n e k  w Ró 
v n e n ,  n a  k tó ry m l u d n o ś ć  uk ra i ńsk a  m a n i f e s to ­
wała s w e  uc zu c i a  w  s t o s u n k u  do  p rzeds taw ic ie l a  
p a ń s t w o w o ś c i  polskiej ,  j ako d o  g o s p o d a r z a  tej 
ziemi ,  m a m y  d o  z a n o to w a n i a  z cz as ó w  os ta tnich 
j e szc ze  ba r dz iz j  cha rak te rys ty czn y  w y ra z  ksz ta ł to ­
wan ia  się opinj i  Ukra ińców w o ły ń s k ic h  w  s t o s u n ­
ku d o  Polski .

Jest  to o b s z e r n y  ar tyku ł  w . U kr a i ń sk ie j  Niwie* 
w  o r g a n ie  U kraińców w o ły ń s k ic h  pt. . U k r a i ń s k o  
po l s k i e  p o r o z u m i e n ie * .  Artykuł  no s i  ch a r ak te r  
enunc jac j i  p r o g r a m o w e j ,  a w  h i s to ry c zn e j  swe j  
części  t raktuje po li tykę B o h d a n a  C h m i e l n i c k i e g o  
jako wielką p o m y łk ę .

H is to r y c z n a  n ie d o l a  Ukra iny  s twierdzi ła ,  że  
w  czas ie,  g d y  była o n a  w  ścisłej ł ącznośc i  z P o l ­
ską,  pot raf i ła  s tw o r z y ć  wiele  w ar tośc i  ku l tu r a lnych  
I w y d a ć  wiele w y b i tn yc h  n a  k a ż d e m  n iemal  po lu  
m ę ż ó w .  Mus i  to so b ie  za p a m ię t a ć  każ dy  ukra in iec  
zw ła sz cz a  teraz,  g d y  U k ra in ę  z a m kn ię to  w cz e r ­
w o n e j  t r um ni e  i p o s y p a n o  k o m u n i s t y c z n y m  ś m i e ­
ciem,

D la te go  najp i ln ie j szem z a d a n i e m  k a ż d e g o  u ś w i a ­
d o m i o n e g o  U k ra iń c a  p o w i n n o  b y ć  dą ż e n i e  d o  
o d b u d o w a n i a  d a w n y c h  t r adycyj .  D r o g a  d o  t e g o  
I to  d r o g a  j e dyn a ,  p r o w a d z ą c a  d o  ku l tu ra ln eg o  
i n a r o d o w e g o  w y z w o l e n i a  Ukra iny  leży tylko na 
sz lakach  Rz ec zy po sp o l i t e j  Polskie j ,  tej n o w e j  P o l ­
ski,  g d z i e  n ie m a  ani  pana ,  ani ch ł j D a ,  g d z i e  k o n ­
s ty tucja  d j j e  ws zys tk i m o b y w a t e l o m  r ó w n e  p r a ­
w a  i m oż l iw o śc i  n a r o d o w e g o  r o zw oj u .

N ak a z  życia,  h i s t o ry c zn e  fakty w sk az u ją  w s z y s t ­
kim ukra ińsk im p a t r j o to m  j e d n ą  tylko  d r o g ę  —  
p o k o j o w e  w sp ó łż y c i e  p o d  sz t a n d a r e m  d e m o k r a ­
tyczne j  Polski ,  aby  p r z e z  n ie u s t a n n ą  lo ja lną  p r a ­
cę  o d r o d z i ć  s ta re  ukr a iń sa ie  przywi le j e ,  tj. c e r ­
k iew,  szkołę,  s a m o r z ą d  o raz  Instytucje g o i p o d a r -  
cze*.  R ó w n o c z e ś n i e  n iemal  z u k s z a n i e m  się t e g o  
ż n a m i e n n e g o  a r i ) ku! u  w R ó w n e m ,  Ukra ińcy lw ó w -
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sc y  na  swó j  sp09Ób m an i f es t ow al i  s to s u n e k  d o  
p a ń s t w o w o ś c i  pol skie j ,  p r ze z  z a m a c h y  b o m b o w e  
n a  T a r g a c h  W s c h o d n i c h  p u d c z a s  p o b y t u  p a r l a ­
m e n ta r z y s tó w  f rancusk ich .

Ce le  z a m a c h ó w  byiy j a s n e :  ch odz i ło  o o d d z i a ­
ł anie na o p in ję  zagranicy o raz  o w y w oł an ie  
ze  s t r o ny  w ła d z  po l s k i ch  rep r esy j ,  k tó re mogły* 
b y  p o d r a ż n i ć  o g ó ł  s p o ł e c z e ń s t w a  ukra iń sk i ego .

O b y d w a  ce le  zostały  c h y b i o n e .
P a r l am en ta rzy śc i  f r an cu sc y  o d r a z u  się z o r i e n t o ­

wali, że  z a m a c h  jest  »M* de  in G e r m a n y " ,  zaś  w ł a ­
d ze  po l sk i e  nie my ś l ą  o cz yw iśc ie  s t o s o w a ć  d o  
U kra ińc ów  az ja tyckich  m e t o d  . k r u g o w e j  pe ruk i*  
k a ra ć  n ie w i n n y c h  za p i z e s t ę p s t w o  gar stki  p r z e ­
k u p i o n y c h  z b r o d n i a r z y  i w o g ó l e  zm ie n ia ć  z t e g o  
p o w o d u  wytycznych-  s w e g o  s t o s u n k u  d o  ca ło ­
kształ tu  za g ad n i en ia  U kr a i ńs k i eg o .  S to s u n e k  ten 
w  ok res ie  r z ą d ó w  p o m a j o w y c h  ustalił się d o ś ć  
j a sno .

W ł a d z a  p o l s k a  stoi na  g r u n c ie  całkowi te j  r ó w ­
n oś c i  oo y  wate lskiej  i s w e b o a y  ku l t u r a ln e g o  i n a ­
r o d o w e g o  r o z w o j u  Ukra ińców,  w y m a g a j ą c  o d  
n ic h  pe łn e j  lo ja lnośc i  w  s t o s u n k u  d o  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o .

N i e m a  więc  m o w y  o j ak ie jko lwiek  p o b ł a ż l i w o ­
ści lub  u g o d o w o ś c l  w s t o s u n k u  d o  p r z y w ó d c ó w ,  
k tó r zy  p r o k la m u ją  t e n d e n c j e  sep a r a t ys ty cz n e ,  tern- 
ba rd z i e j ,  zaś że p o z o s t a j ą  na  żołdz ie  o ś c i e n n e g o  
m o c a r s t w a .  Tem Dar dz ie j  n i e m a  m o w y  o jakiem* 
k o l w ie k  p o ś w i ę c a n i u  i n te r e s ó w  l u d n o ś c i  polskiej ,  
by  n ie  szły za  tymi  p r z y w ó d c a m i ,  k tó r zy  p o d ­
b u r z a ją  ją d o  b r u ta l n y ch  e x c e s ó w  p rz e c iw k o  
p r z e d s t a w i c i e l o m  P a ń s t w a  P o l s k ie g o ,  jak to  było 
p o d c z a s  p a m i ę t n y c h  r o z r u c h ó w  m ło d z ie ż y  po lsk ie j  
w e  L w o w i e .

Taki  s to s u n e k  r z ą d ó w  p o m a j o w y c h  d o  s p r a ­
w y  ukr a ińs k ie |  n a jw id oc z n ie j  da je  rezul taty p o ­
zy t y wn e ,  co  widz ie l i śmy  z z a c h o w a n i a  się l u d ­
n o śc i  uk raińskie j  w s t o s u n k u  d o  P r e z y d e n ta  R z e ­
cz yp o sp o l i t e j  n a  W oł y n iu  i c z e g o  n o w e m  ś w i a ­
d e c t w e m  jest  c y t o w a n y  p o w y ż e i  a r tykuł  . U k r a i ń ­
skiej  N iw y " .

B o m b y  lw o w s k ie  nie  p o w i n n y  za mą c ić  nasze j  
ś w i a d o m o ś c i .  N a w e t  po d e j rz l i w y  s k ą d in ąd  Ule­
g a j ąc y  w p ł y w o m  ide o lo g i i  en de ck ie j  „Ku r j e r  
W a r s z a w s k i "  s tw ie rd z a :

L u d n o ś ć  w ło śc ia ń sk a  Ma ło p o l sk i  W s c h o d n i e j  
n i e  jest  sk ło n n a  ani  d o  m o r a l n e g o  ani  ma te r j a ine  
g o  p o p a r c i a  z a m a c h o w c ó w  uk ra i ńsk ic h" .  I w ł a ­
śn ie  z t e g o  p o w o d u  w ła dz e  pol sk ie  nie m o g ą  
p ó j ś ć  za  g ł o s e m  t e g o ż  „K u r je ra " ,  n a w o ł u j ą c y m  
o  w p r o w a d z e n i e  s ą d ó w  d o r a ź n y c h  w M a ło p o l s c e

W s c h o d n ie j .  W ł a d z e  pol sk ie  nie  p ó jd ą ,  s ą d z im y  
za  p r z y k ł a d e m  F r y d e r y k a  Wieszai i ela .  W e  L w o ­
wie nie b ę d ą  skrzypiały szub ien ice .  Dla p r z e k u ­
p i o n y c h  s m a r k a c z ó w  wy s ta rcz y  d o m  p o p r a w y .  
Rząd  poiski  n i e m a  w o g ó l e  p o w o d u  d o  z m ia ny  
swe j  pol-tyki,  g d y  na  w y m o w n e  d o w o d y ,  że  p o ­
l ityka d o t y c h c z a s o w a  na  tym w a ż n y m  o d c i n k u  
p rac y  p a ń s t w o w e j  w y d a l ę  o o ż ą d a n e  o w o c e .

OSZCZĘDZAJMY!
W i a d o m o ,  że  A m e r y k a  jest  bo g a t a ,  a E u r o p a  

u b o g a .  N i e j e d n e g o  mus i  to za s t anow ić ,  c z e m u  
tak jest,  k i e dy  E u r o p a  9tara, a w ię c  p o w i n n a  
mieć więks ze  za so by ,  a A m e r y k a  m io d a .  A m e ­
ryka jest b o g a t a ,  b o  t am kwitnie  sz tuka o j / c z ę d -  
nośc i .  A m er y k a n ie  n ie tylko lubią,  ale i u m ie ją  
o s z c z ę d z a ć ,  a d o w o d e m  t? g o  t a j lo ryzm i for-  
dyzm .  Ta j lo ryzm to sz tuka o s z c z ę d z a n ia  r u c h ó w  
w e  fab ryce .  K aż dy  r o b o tn ik  w y k o n u j e  w fa b r y ce  
tylko j akąś  ma łą  r o b o tę .  Jeżeli  p r zy te m  robi  j a ­
kiś r u c h  n i e p o t r z e b n y  raz na d w ie  se k u n d y ,  to 
p r ze z  sześć  g a d z i n  p r ac y  takich z b y t e c z n y c h  
r u c h ó w  w y k o n a  6 4 8 . 0 0 0  — jeżeli t yc h  r o b o t n i ­
k ó w  są tysi ące,  to  w c iągu  r o k u  idą  na m a r n e  
o g r o m n e  i lości  ludzkiej  siły. Inź. Ta j lo r  zajął s ię  
tern m a r n o t r a w s t w e m ; zaczął  b a d a ć  d o k ła d n ie ,  
jakie ru ch y  przy p e w n e j  p r ac y  są n i e z b ę d n e  
I d o s z e d ł  d o  n a d z w y c z a j n y c h  w y n i k ó w  i u t w o ­
rzył  n o w e  za jęcie  dla inż y n ie ró w ,  k tó re  o d  n i e g o  
n a z y w a  się t a j lo ryzmem .

O  Fordz. ' e c h y b a  k a ż dy  słyszał .  J e s t  to mil jo* 
ner ,  f ab ry kan t  automobi l i ,  k tó r y  m a ją c  tak o l b r z y ­
mi ma jątek,  wc ią ż  myśl i  o u d o s k o n a l e n i u  s w e g o  
z a w o d u ,  K aż dy  r o b o tn ik  F o r d a  m a  w łas ne  a u t o r 
a j e d n a k  F o r d  o s z c z ę d n o ś ć  p o s u w a  d o  n i e z w y ­
kłej zawz ię tośc i  —  s k u p u j e  z p o w r o t e m  paki ,  
w k tó r y c h  au ta  w y s i a n o ,  kazał  o b m y ś l e ć  inż y­
n i e r o m  o s o b n ą  m a s z y n k ę  d o  w yc ią g an ia  g w o ź d z i  
z n a d b u t w i a ł y c h  d e s e k ,  a by  się n ie  łupa ły. . .

M im o  że A m e r y k a  jest  tak bo g a t a ,  s a m  r z ą d  
dąży wciąż d o  o s z c z ę d n o ś c i  1 o p ł a c a  o s o b n e g o  
u rzę dn ika ,  k tó ry b a d a  całą ma n i pu la c j ę ,  cz y by  
się jakieś za d a n i e  nie  da ło  p r o śc ie j  I k r óce j  w y ­
ko nać .  Z a  p r z y k ła d e m  R z ą d u  idą ml l jon e rz y  f a b r y ­
kanc i  za pr a sz a ją  d o  s i ebie  ko mis je ,  z ł o ż o n e  ze  
z n a w c ó w  i każą  im b ad a ć ,  na  c z e m  je sz c ze  f ab ryka  
m o g ł a b y  o sz cz ęd z i ć .  U tw or z y ł a  się o s o b n a  n a u k a  
o u r z ą d z e n i u  k a ż d e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w  n a j ­
p r o s t s z y  i n a j t ańszy  s p o s ó b .

E u r o p a  mus i  A m e r y k ę  n a ś l a d o w a ć  i mus i  się 
na u c z y ć  o s z c z ę d n o ś c i .  W  E u r o p i e  na j wi ęc e j  tej
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n a u k i  o s z c z ę d n o ś c i  p o t r z e b u j ą  P o la r y ,  b o  p r a -  
cuią j e s z c r e  b ez  m a s z y n  b e z  e l ek t rycznośc i ,  be z  
śc i s ł e go  r a c h u n k u .  W  A m e r y c e  jest  p r z y s ł o w i e :  
„ C z a s  to p ieniądz* i d l a t e g o  t am w sz y s c y  liczą 
się z k aż d ą  chwi lą .  Po lacy  wy my ś la ją  p r ze c i w n ie  
s p o s o b y ,  jak czas  zabić ,  a by  im się nie nudzi ło .  
B ę d z i e m y  się musiel i  d ł u g o  ucz yć  o s z c z ę d n o ś c i ,  
n im  d o r ó w n a m y  A m e r y k a n o m .

P o l s ka  jest p r z e w a ż n i e  rolnicza,  ale u p r a w a  
z iemi  stoi d a l ek o  p o z a  k ta j ami  z a c h o d n i m i .  T y ­
s iące lat w ieśn iak  robi  z n a w o z e m ,  ale n ic  o  n im 
n i e  u m ie  i mi l jony p r zez  c i e m n o t ę  sp ływ ają  d o  
m o r z a  i za t ru w ają  pow ie t rze .  Nie j e s t e m a g i o -  
n o m e m  czyli u c z o n y m  rolnikiem,  ale z ks ą że *  
c z e k  w Kółku  ro ln i cz em  wyczy tałem,  że n a j l e p ­
sz y m  n a w o z e m  jest  a m o n j a k  tj. s m . ó d ,  k tó ry  
n a ' e ż y  ch w yt a ć  p r ze z  z a s y p a n ie  to r fe m miałkim,  
d r u g i m  jest  g n o j ó w k a ,  u t r z y m a n a  też p o d  p r z y ­
k r yc iem,  a t r zec im o b o r n ik ,  w y r z u c a n y  na  kupę .  
Ale i ten o b or n i k ,  a l bo  się pali I wy sy ch a ,  a l b o  
p leśn ie je  i p o ł o w ę  war tośc i  traci.  U N i e m c a  r o ­
dzi  się d w a  razy więcej ,  b o  j e go  n a w ó z  jest 
l ep szy .  N a s z  wieśn iak  k lep ie  b ie dę ,  b o  w n a j ­
o k r o p n i e j s z y  s p o s ó b  g n ó j  m a r n u j e  i tu t r ze ba  
z a c z ą ć  o s z c z ę d n o ś ć .  N im  n asz  lud  za cz n ie  o s z c z ę ­
d z a ć  czas,  p i en iądze ,  wysi łek p o w i n n y  Kóika  ro l ­
n ic ze  n a u c z y ć  g o  o s z c z ę d n i e  o b c h o d z i ć  się z n a ­
w o z e m .  A g a y b y  już  ktoś  tak był  b ie dny ,  że by  
n i e  miał  k r ow y,  ani kozy.  ani  p ros ięc ia ,  ani  ku ry  
1o p rze c ie  s a m  musi  j e ść  I c h o d z i ć  d o  w y c h o d ­
ka.  T o  się w y d a j e  śm i e sz n e ,  a j e d n a k  w  S z w a j - 
carji  z t e g o  się nie  śmieją ,  a l e um ie ją  ro b ić  p u d -  

f e t y ,  k tó re da ją  im c u d o w n e  u r o d z a j e  —  j e d e n  
cz łow ie k  m o ż e  p o p r a w i ć  umie ję tn i e  cały m ó r g  
p o l a  —  a u n a s  z t e g o  ch ł o p  się wy śmie je ,  b o  
j e s t  c i em ny  i d l a t e g o  g ł o d n y  i o b s z a r p a n y .

O s z c z ę d n o ś ć  n a  k a ż d y m  kroku ,  w każdej  c z y n ­
n o ś c i ,  O d y b y  t r zydz ieśc i  m i l j o n ó w  P o l a k ó w  z a ­
cz ę ł o  p o  a m e r y k a ń s k u  o s z cz ęd za ć ,  g d y b y  k a ż d ą  
r o b o t ę  p o l n ą  ro b i ło  się ma sz yn ą ,  p ę d z o n ą  e l e k ­
t r y c z n o ś c i ą  z w o d y  o t r zy m an ą ,  jakie o g r o m n e  
s k a r b y  mia łaby  P o l s ka  ! Dzi ś  w y g l ą d a m y  p o ż y ­
c z e k  a m e r y k a ń s k i c h  —  ale t r z e b a  pam ię t ać ,  że 
s i ę  je mus i  zw r ó c i ć  z p r o c e n t e m .  Kto d ł u g  za  
ci ąga,  b i e rz e  j a kby  ł a ń c u c h  n a s z y | e  i mus i  n a  s w e ­
g o  wierzyc ie la  p r a c o w a ć ,  op ła ca ją c  m u  p r o ce n t a .

W t e d y  P o l s ka  b ę d z ie  wielka i p o tę żn a ,  k i edy 
m le ć  b ęd z ie  zmar tw ien ie ,  g d z i e  n a d m i a r  p ie n ię ­
dzy umieśc ić .  A p r zy jd z ie  taki błogi  czas,  jeżeli 
k a ż d e  d z i ec ko  p r ze jdz ie  w yt r wa łą  szko łę  s k r u ­
pu la tne j  o s z c z ę d n o ś c i .  O s z c z ę d n o ś ć  u nas  mus i  
p r z e j ś ć  w  m an ję ,  jak u F o rd a ,  a w t e d y  na sz e

o s z c z ę d z o n e  d o b r a  sa m e  b ę d ą  się mn< żyć i n as  
z b o g a c a ć .  D u ż o b y  j e szc ze  by ło  d o  p isania 
o  o s z c z ę d n o ś c i  — c h o ć b y  n a  z a k o ń c z e n i e  p r z y ­
p o m n i e ć  p rz e p i s  ż yd o w sk i ,  że  w o ln o  zużyć  tylko 
p o ł o w ę  za ro b ku ,  a d r u g ą  t r z e b a  o d ł o ż y ć  n a  c z a r ­
ną  g o d z i n ę  Kólkowiec.

Zarząd Słowny Związku fodhalan
odbył posiedzenie nadzw yczajne przy licznym  
współudziale członków w dn iu  28 bm. pod prze­
wodnictwem Prezesa p. J ak ó b a  Zachem skiego. 
N a posiedzeniu rozważano spraw ę gruźlicy, 
które] rozwleczenie s taje  się coraz groźniejsze 
dla Podhala. J u k o  środki zaradcze uznano sa- 
natorja, k tó rych  budowę postanowiono jak  n a j ­
energiczniej propagow ać i dom agać się tej b u ­
dowy, a następnie  postanowiono zwrócić się do 
m iaroda jnych  czynników w sprawie niedopu­
szczania chorych na  o tw artą  gruźlicę do loko ­
wania się po le tniskach. Rów nież postanowiono 
wszcząć akcję uśw iadam ia jącą  o gruźlicy i jej 
niebezpieczeństwie wśród szerokich rzesz ludu  
n a  Podhalu  Zwrócono również uwagę na p o ­
trzebę budowy kolei do Szczawnicy, by u m o ­
żliwić jej rozbudowę i dojazd chorych n a  g r u ­
źlicę do tego cudownego wprost miejsca leczn i­
czego.

Zajm ow ano się dalej sp raw a  zwinięcia szkoły 
koronkarskiej w Zakopanem, T u  postanowiono 
bronić s tan u  posiadania i dążyć do tw orzenia 
na  oałem P odhalu  ja k  najl iczniejszych kursów 
i szkół przem ysłu  dla kobiet.

Przy ję to  do wiadomości zaproszenia „W ese la  
Góralskiego* przygotow anego przez pannę  Ta- 
tarów nę n a  w ystępy do Ł odzi  i W arszaw y.

U znano  konieczną potrzebę stworzenia odręb­
nego m uzeum  podhalańsk iego  niezależnie od 
m uzeum  w ZakoDanem, a  zan im  ta  m yśl p rz e j­
dzie w ezyn postanow iono propagow ać zb ie ra ­
nie naszych zabytków  dalszej i co dopiero prze­
żytej przeszłości po szkołach  i poszczególnych 
ogniskach, aby w ten  sposób przygotow ać ma- 
terja ł  do muzeów regjonalnyoh. które winny 
powstać m e ty lko  w N ow ym  Targu, ale w k aż ­
dym  powiecie Podhala.

Poseł Gwiżdż przedstaw ił  następnie spraw ę 
park u  narodowego, i t ó r a  to  spraw a została 
w zupełności uzgodnioną ze s tanow iskiem  Z w iąz­
ku  P o d h a lan  i za interesowanej ludności. W  d a l ­
szym  ciągu pcseł Gwiżdż p rzedstaw ił  cało 
k sz ta ł t  wszystkic h  pra3 i zamierzeń, które
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powstały czy to z jego osobistej inicjatywy, 
czy też z in ic ja tyw y tegoż jako  członka Zw iąz­
ku  P odhalan  lub jego Zarządu. Soraw ozdanie  
to  przyjęli zebrani z wielkiem zadowoleniem 
i wyrazili mu serdeczne podziękowanie za usil­
ną  pracę dla podniesienia Podhala  prosząc
0 dalszy również gorliwy współudział w p r a ­
cach Związku.

Z zadowoleniem dowiedzieliśmy się również, 
że powiaty górskie aż po Grybów będą silnie 
b ran e  w rachubę w próbach nad  upraw ą lnu, 
którego korzystny  zbyt w s tan ie  su row ym  bę 
dzie zapewniony. Prace w tym  kierunku  już  się 
rozpoczęły.

D elegat Poronina w serdecznych slowacb 
podziękował za opiekę i pomoc doznaną  od Za 
rządu Głównego i prosił o poparcie w sprawie 
zam knięcia  w yszynku w Poroninie aby u c h w a ­
ła  p lebiscytu w tej sp ra w ić  s ta ła  się rzeczyw i­
stością.

Uchw alono dalej zm ianę s ta tu tu  w pew nych 
punk tach ,  k o o p tiw an o  do Zarządu  p. W itka, 
inżyn iera  z Jeleśnej.

Uchw alono by w pew nych konkre tnych  w y­
pad k ach  nie cierpiących zwłoki upoważnić 
O gnisko  Z P. w W arszaw ie do zastępstw a 
Zarządu  Głównego z w arunkiem  zawiadom ienia
1 uzyskania  aprobaty  od Z. G w przeciągu 
trzech  dni.

Cały tok  obrad trzym any  w tonie bardzo 
pow ażnym  w ykazał znowu ponownie, że Zwią­
zek Podhalan  jest in s ty tuc ją  po jm ującą swoje 
zadanie poważnie, wolną od krzykaetw a, dar- 
mochy, lub jakiegokolwiek sposobu wyciągania 
ręki, lub naciągania, ale że jed n y m  celem jego 
jes t  ko n k re tn a  rzetelna praca nad podniesieniem 
Podhala a więo tem sam em  i całej Polski i że zaw ­
sze stanie tarp, gdzie ta  idea pracy uczciwej 
przyświecać będzie.

Możliwości obecnej polityki gospodarczej.
W szyscy  rozumieją, że sprzedaż zbóż posiada 

swoje znaczenie dla obrotu g łó w k o w e g o  go ­
spodarstw  rolnych. Praw dopodobnie jednak  nie 
wszyscy zdają sobie spraw ę z tego w jak im  
stopn iu  znaczenie to jes t  wielkie i jak ie  sum y 
wchodzą tu  w obieg Jeżeli  przyjm iem y, że roi - 
nictwo sprzedaje około 20% produkcji żyta, 
30% produkcji pszenicy, "20% jęoznienia i 10% 
owsa — przeciętną roczną sumę. u zyskaną  ty l ­
ko ze sprzedaży zbóz w Ia t ie h  1923/1928 i to 
licząc przeciętnie ceny według notowań giełdy

zbożowo-towarowej, — określić m ożna w przy­
bliżeniu n a  787 miijonów złotych 

U przy tom nijm y sobie jednocześnie, że wydaj 
ność gleby polskiej bynajm niej  nie jes t  ca łko ­
wicie w yzyskaną  i że w tym  k ie runku  j e s t  
jeszcze u nas dużo do zrobienia.

N astępujące  cyfry obrazują  dość jaskrpw o n a ­
szą pod tym  względem sy tuację

Przeciętne plony pszenicy w okresie 1928/27 
wynosiły z jednego h c k U r a :

W  Polsce 12 q., w Belgji 25 5 q , w Holandji 
26 3q , w Anglji  21 9 q.,

Przeeietne plony ź j t a  z jednego h e k ta ra  
w y n o s iły :  W Polsce 1 1 3  q.. w Belji 2 2 8  q , 
w Holandji 18 6 q., w Anglji  17 1 q.,

Przeciętne plony jęczm ienia z jedni go h e k ­
ta ra  wynosiły: W  Polsce 12 q ,  w Belgji 26.3 q 
w H olandji 27 3 q., w A oglji  19 3 q.,

Przeciętne plony owsa z jednego  h e k ta ra  
wynosiły: w Polsce 12.2 q . w Belgji 25 q., w H j -  
landji 20  6 q. w Aoglji  19 q.

O czy w is tą  więc je s t  rzeczą, że gdy zw iększy ­
m y ogólną produkję zboża i podniesiem y w ydaj­
ność ziemi, to tern sam em  zwiększymy i pod­
niesiemy obrót gotówkowy wsi.

W ścisłym związku ze wzmożeniem ogólnej 
produkcji zbóż i z in tensyfikac ją  produkcji p o ­
zostają zagadn ien ia  p rze tw arzan ia  artykułów  
roślinnych, hodowli p rz y sp ie szo n a  wym iany po­
między wsią a m iastem , — czyli jednem  słowem 
zagadnienia dotyczące wzrostu dobrobytu  wsi- 

T ym czasem  jednak  m niejsza własność (k tó ­
rej zbiory z jednego  b a  nacgół są niższe od 
zbiorów w własności większych), je s t  tak  ubegą, 
że naw e t  nie może konsum ow ać pszenicy, jako 
zboża zbyt drogiego, z góry przeznaczonego na 
sprzedaż.

O bszar zasiewany pszenicą w r. 1927 w s t o ­
sunku  do czasów przedw ojennych  wynosi za 
ledwie 84,2%. Aczkolwiek uprawa pszenicy w y­
kazuje w osta tn ich  la tach  s ta ły  wzrost, jes t  on. 
jednak  m in im alny  : w r. 1922 powierzchnia upra - 
wy pszenicy wynosiła 1 041 614 ha , w r. 1927 
1.139 000 ba.

P rzedw ojenne spożycie pszenicy w Polsce 
ocenia się na 66 kg. na  głowę ludności rocznie 
W okresie pow ojennym  (od 1923/24 do 1927/28). 
spożycie pszenicy wynosi u nae przeciętnie  t y l -" 
ko 45 3 kg. — w Belgji 193 2 kg., we Francji 
171 kg. w  A nglji  163 kg. i t. d.

P rzypuszczać należy że w m iarę w zrostu  do- 
b ro b j tu  gospodarstw  wiejskich, będzie również
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i n a  wsi w zrastać spożyci*,* pszenicy, którą 
obecnie konsum ują  prawie wyłącznie t>lko sa ­
m e m iasta.

Nie u le g ł  najm niejszej wątpliwości, t e  do­
tychczasow a polityka gospodarcza, nie dająca 
n iezbędnych  gw araney j rolnikowi polskiemu, 
odbiła s.ę n a  ogólnym  stim ;e m ater ja lnym  wsi 
w sposób nader niekorzystny.

Decyzje, jakie ostatn io  powziął R ząd  w s to sun­
ku  do cel przy wozowych i wy wozowych, a które 
dążą  do znorm alizow ania  naszej sytuacji g o sp o ­
darczej, zachęca polskiego rolnika d > twórczej 
pracy, której bezpośrednim  celem powinno być 
rozszerzenie obszarów, przeznaczonych pod upra 
wę zboża jak  również i podniesienia wydajno­
ści zboża z jednostk i  powierzchni. Wówczas 
sp raw a  przetwarzania ar tvkulów  rolniczych, 
hodowli, przyspieszenia wym iany między wsią 
a  m iastem  i t d. narzuci się sam a i ła tw o się 
ju ż  z n ią  będzie rolnikowi uporać

Ś f  p.

Marja z Zwolińskich Machayowa
zmar ła  w  zesz łym t y g o d n i u  w L ipn icy  

Wielkiej ,  m a t k a  dzia łaczy  M a c h a y ó w .
Śp.  Marja  M a c h a y o w a  ur .  w r. 1852 

w Po dwi lku ,  w ysz ła  za m ą ż  w J a b ł o n c e  za 
A n d rz e j a  Ma cha ya ,  g d z i e  mieszka ła  p rze z  
d ług i  o k r es  czasu.  T u  w y c h o w a ł a  n a j t ęższych  
s y n ó w  O ra w y ,  k tó rzy  się Dtzyczyni l i  d o  i 
p rzy łą cz en ia  O r a w y  do  Polski ,

N a  p o g r z e b  z j ech a ło  się m n ó s t w o  lud u ,  ; 
p r awie ,  że z całej O r a w y .  j

Ś p  Marję  op ła ku je  d w ó c h  9 y n ów  kapła-  / 
n ó w ,  o d z n a c z o n y c h  o r de r am i ,  P o lo n ia  Ra-  
s t i tu t a“ , d w ó c h  s y n ó w  p r o f e s o r ó w  girr.nazjal 
ny ch ,  i e d en  9y.n d y r ek to r  g i m n a z j u m ,  os ie m 
w n u c z e k  na u cz yc ie lek  szkoły po w sz .

K o n d u k t  ża ło b n y  p r o w a d z i ł  p r ze w.  X. 
Stefan Zajak,  dz i ekan ,  p r o b o s z c z  z Trs tene j  
i Kanonik spiskie)  kapi tuły,  o k o l i c z n o ś c i o w e  
kazan ie  wy głos i ł  X. M. Ja b ł o ńs k i  p r o b o s z c z  
z O ra w k i .  —  C z e ś ć  jej pamięci .

1 K R O N I K A tH* |

Otwarcie wspólnego lokalu Związków L igjoni 
stów, Hallerczyków Podhalan t Strzeleckiego w No 

'wym Targu Dzięki ofiarności K om unalnej K asy  
Oszczędności Pow iatu  Nowotarskiego, k tó ra  bez 
in teresow nie oddała  wym ienionym  wyżej Zw iąz­

kom  do używ ania  domu przy placu Słowackie­
go, s tanowiący je, własność. Związki te naresz 
cie znalazły  się pod wspólnym dachem , by iak  
jak  ongi w polu ram ię przy ram ien iu  walczyły 
za Wolność O jczyzny tak  i obecnie ramię przy 
ram ieniu  pracować d la  rozwoju m ocarstwowego 
Rzecz j pospolitej.

W  niedzielę dnia  27 października o godzinie 
4 popołudniu odbyło się uroczyste  otwarcie lo ­
kalu, które raczył swą obecnością zaszczycić 
J A P .  Star. sta Skalecki oraz szereg zaproszo­
nych  Gości wśróa k tórych  byli pp. Jnsp. szkol- 
Haber, kapt- Jezierski, kap t  Stec dr Neuge- 
bauer, wiceburmistrz Chodorowicz, Zapiórkowski, 
sekr  R ady  pow. S koda  i wielu innych.

Z ebianycb  Legjonistów, H allerczyków P odha  
lan  i Strzelców, oraz gości powitał w imieniu 
wszystkich trzech Z v iązków  dr. H irohler pod­
nosząc w swetn przem ówienm  konieczność wspól­
nej i zgodnej pracy dla dobra Państw a, poczem 
wniósł ok /zyk  na cześć Najjaśnie jszej R zeczy ­
pospolitej Prezydenta Mościckiego i W odza N a ­
rodu M arszałka Piłsudzkiego, — który zebrani 
t rzykro tn ie  z zapałem  powtórzyli.

N astęp ine  tyczyli  Związkom  owocnej pracv 
J W P .  S tarosta  Skalecki i rep rezen tan t  K cm en 
dy Garnizonu.

Po części oficjalnej zebrana wiara ochoczo za ­
bawiała  się przy skrom nej przekąsce, a beztrO' 
ska, wesoła piosenka żołnierska co chwila prze­
nosiła zebranych  m yślą  w owe czasy kiedy to  
w różnych krajach, na  wszystkich frontach 
wszechświatowej wojny, żołnierz polski ohoó 
w rozmaitych m u ndurach  wszędzie j e d n a s  wal­
czył dla Polski i d la  Je j  chwały.

i '
Sp. Zofja z Ptasiów Oslorowa

zm arła  przedwcześnie w dniu  27. październ ika 
br. w Krakowie, m ając  zaledwie 36 la t  życia. 
Urodziła  i wychowała się w Nowym Targu , 
gdzie już jako m łoda dziewczyna, obdarzona 
p rzepięknym  głosem, da ła  się poznać szerszym  
waistw oin  ludności ze swej pracy społecznej 
i obywatelskie . B ra ła  czynny udział we wszyat- 
k ieh tego rodzaju pracaob w mieście, ale szcze­
gólniejsze zasługi położyła około rozwoju m ie j­
scowego T ow arzystw a Teatru  i Chóru L u d o w e­
go, w k tó rym  pracow ała wybitnie przez kilka­
naście la t  od założenia tego towarzystwa.

Odeszła niespodziewanie po krótkich a bardzo 
ciężkich cierpieniach pozostaw iając po scbie  
głęboki żal nietylko w rodzinie, w szeregach 
członków Tow arzystw a, lecz i w szystk ich  tych, 
wśród których  żyła . pracowała.

Zwłoki J e j  sprowadzono z K rakow a i w dniu 
30 października b r  złożono na  miejsce wiecz 
nego spoczynku przy współudziale o lbrzym ich 
rzesz publiczności na  cm enta rzu  w Nowym  T a r ­
gu. Cześć Je j  pamięci I
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Towarzystwo Teatru i Chóru Ludowego w No­
w ym  Targu, urządza w niedzibłę dnia 3 l is to ­
pada 1929  r., uroczystość poświęć, nia sz tandaru  

Zarząd Sodalicji Marjańskiej Pań Nauczycielek 
powiatu nowotarskiego zw raca się z gorącem wez 
waniem do wszystkich  młodych koleżanek któ 
re w sem in ar ju m  należały do Sodalicji M arjań- 
skiej, zwanej także Stowarzyszeniem  „Dzieci 
Marji*, aby były łaskaw e przybyć n a  zebranie, 
k tóre odbędzie się w dniu 10 listopada br. 
w Ochronce Wiel S. S Serafitek w Nowym 
T argu  o godz. 9 rano. A d a  Sabatowiczówna

prezydentka.

Odpowiedzi Redakcji: Panu  K, B. kalw ary jsk ich  
rym ów gazeta  drukow ać nie będzie i tak ich  
w ierszy proszę nie posyłać.

Zima na Podhale zaozyna już powoli zaglądać. 
O kryte  są śniegiem niety lko T a try  poniżej regli 
ale i Turbacz ustro ił  się już na dzień zaduszny 
w białą koszulę. D nie  jed n ak  po chwilowej 
słocie znowu są  ład n e  chooiaż tem p era tu ra  
obniża się coraz znaczniej R an o  zwykle p rzy ­
mrozki, w południe 10 — 15 stopni Celsiusza p o ­
wyżej zera

£*> t o ~i d i i a i  ra>lakc |a  o ia  i l o n e  i td p o w la d z ia ln o ś c i .

ADWOKAT

Or. STANISŁAW GWIKOWSKI
były poseł na Sejm U staw odaw czy

prow adzi kancolarję adwokacką osobiście 
W NOWYM SĄCZU, — RYNEK 7.

Ślub p .  F r a n c i s z k i  L e ś n i a k o w e j  z p . 
W o j c i e c h e m  P a l e j e m  o d b y ł  s i ę  d n i a  27 . 
p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9  r .  w  k o ś c i e l e  p a r a f j a l -  
n y m  w  P o d g ó r z u - K r a k ó w .

B IU R O  P R Ó Ś B  I P O D a Ń

M L  M LI III NOWYM Tllfil
Teł. 75- PRZY UL. KRZYW EJ 2. Tel. 75

(m ożna także się  zg ła sza ć  w  m oim  sk lep ie  u l. K olejow a 13). 

Kpnta w P. K. O. Kraków 408.063. —  W arszawa 153.746. 
Z i ^ . Ł ^ . T ' ^ 7 ' 1 ^  S P E A W Z  :

Wojskowe, Przemysłowe, Monopolowe, Samochodowe, Drogo­
we, Zmiany nazwisk. Paszportowe i Dowodów osobistych, 
Cudzoziemców przynależności i obywatelstwo, Wyznaniowe 
z gmin wyznaniowych, Karty na broń, Wodne, Lasowe, R o l­
nicze, Ubezpieczeń, Inwalidzkie, wdowie, sieroce po zabitych 
i zaginionych na wojnie, Reklamacje wojskowe, Podatkowe i td.

*Tn7 f f  ^ t r u n i o ń  u r ' w r ' *994 w Leśnicy  •clOZBI i^ K U p iB I l  zgubił książeczkę wojskową,
w ydaną przez P. K. U- Nowy T arg  którą się
Unieważnia.

V .. .  r „ O - - ; . -  ur. w r, 1904 w N ow ym  Jzydor f 3pisr Targu zgubił książeczkę
wojskową w ydaną przez P. K U. Nowy Targ,
którą się unieważnia.

Reklama dźwignią handlu.

N A JL E P S Z E  
pokrycie aachowe

— d a c h ó w k ą  — 
a sb esto  wo - cem entow ą

iV[RITAS
która jest ogniotrw ałą , 

nieprzem akalną, od­
porną na m róz i up ały . 

R O L N IK U !
Zrzuć z dachu swego 

słom ę, gonty i papę i pokryj > iE V E R IT A S E M < ‘ . Wzmocnienie 
wiązania dachowego przy kryciu >,EVERITASEM «"!jest zby­
teczne. albowsem 1 mtr. kwadratowy waży zaledwie 12 kg. 
»E V E R IT A S « jest najlepszą asekuracją Twego życia i mienia. 

— Zażądaj oferty z Fabryki d achów ek  —

„E V E R IT A S “, Kraków, Zablocie 37.
— Do nabycia —

IGNACY HAMMERSCHLAG
NOWY TARG —  RYNEK 3U —  TELEFON 33.

Korzystną konjukturę należy wykorzystać!
W s k u t e k  c h w i l o w e j  s t agnac j i  
w p r z e m y ś l e  po taniały  o 1 2 %

ŚWIECE KOŚCIELNE
o cz em z a w ia d a m ia m  W ie le bne  U r z ę d y  p a r a ­
fialne i PT  Komi te ty  kośc ie l ne  na P o d h a lu .

ADAM ZAPIÓRKOWSKI
TELEFON 19. N O W Y  T A R G  — RYNEK 13

C h h m r p  u r - w r< z K rośc ienku
clcffl I f la O ry S  n /D. powiat Nowy Targ , zg u ­
bił książeczkę wojskową w ystaw ioną przez 
P. K. U. Nowy Targ, którą się unieważnia..

*Tft7 n r  *?«jn«5r 7 u r - w r - 1904 w N ow ym  T arg u  
<>0£B1 zgubił portfel z 25 złotymi
i książeczką wojskową w ydaną  przez P. K. U.
N ow r Targ, którą się unieważnia.

Redaktor 'd p sw h d z la ln y : Jan Krauzowiuz. i m ś u  rnia „Podhalańska* W. Ostrowskiego pizedttm I. Borka w Nov yar Targu


